ROZMAITOŚCI. 


W Sobotę 


N” 102. 


7. Września 1822. 


Lord Castlereagh. 
( Z gazety Warszawskiey. ) 


Lord Castlereagh, Minister An- 
gielski Spraw Zewnętrznych, byf 
iednym z naysławnieyszych , naywięk- 
szych i nayszczęśliwszych polityków w 
naszych czasach. Był starszym synem 
Hrabiego Londonderry, i pierw- 
szćy iego mafżonki, siostry Margrabie- 
go Herford. Urodził się 1769 roku w 
Dublinie; pierwsze nauki swoie od- 
bywał w Armagh, a skończył w U- 
niwersytecie Rambrydzkim. Zaraz po 

owrocie swoim z Uniwersytetu, wy- 
prn został na członka Parlamentu [r- 
landzkiego. VVybór ten, winien byf 
wpływowi maiątku swoiego oyca, któ- 
ry wydał przeszło 30,000 funtów szter- 
lingów (1.209,000 zł, Pol.) dla umiesz- 
czenia syna swego w Parlamencie. VV krót- 
ce okazał Castlereagh swoią zdat- 
ność, mianowicie w czasie rozpraw © 
to, czyli Irlandyia powinna także pro- 
wadzić handel z Indyiami Zachodniemi, 
i przyłączył się w tey mierze do stro- 
ny ludu. Strona opozycyyna pochlebia- 
ła sobie, że znaydzie w nim nową pod- 
orę, lecz wkrótce spostrzegła swóy 
błąd. Gdy Łord Camden, iego bliski 
krewny mianowany został Vice - Kró- 
lem Irlandzkim, Castlereagh wy- 
niesiony został na godność pierwszego 
Sekretarza Państwa, którą także piasto- 
Wał i pod iego następcami. Na tym u- 
rzędzie, okaza? wielką zręczność, a w 
cząsie rozruchów w roku 1798 dał po- 


znać równie swoię odwagę iak wy- 
trwadość i dzielność. Po połączeniu Ir- 
landyi, Anglii i Szkocyi, do któ- 
rego to politycznego środka Castlere- 
agh niemało sie przyłozył, przeszedł 
do Parlamentu Angielskiego ( Zmperiał 
Parliament ). VV czasie Ministerstwa A d- 
dingtona, sprawował urzad Królew- 
skiego taynego Radcy, a gdy po zer- 
waniu pokoiu w Amiens, Pitt sta- 
naf na nowo przy stćrze Rządu, Cas- 
tlereagh mianowany został Ministrem 
VWoyny. Po śmierci Pitta, wyszedł 
Castlereagh z kollegami swemi z 
Ministeryum, aż do weyścia do tegoż 
Percevala, w którym to czasie da- 
wne swoie mieysce odzyskał, Postępek 
iego przeciwko obywatelom wybieraią- 
cym członków lzby niższey, porożnił 
goz Ganningem, który był także 
Ministrem, tak dalece, że oba poiedyn- 
kowali z sobą, a nawet ostatni byt 
raniony, i po odzyskaniu zdrowia wy- 
szedł z Ministeryium. Natenczas (1809) 
został Castlereagh Ministrem 
spraw wewnętrznych, którą to godność 
w czasie nayburzliwszych wypadków, od 
roku 1809 do 1816 z chwałą i zaszczy- 
tem sprawował, WVV Listopadzie 1815 
roku, udał się iako Pełnomocnik An- 
gielski do głównóy kwatery woysk 
sprzymierzonych, i znaydowad się na 
kongressie w Chatillon. Traktat vy 
Fontainebleau był prawie iuż ufo. 
żony, gdy Castlereagh do Paryża 
przybył. WWzbraniał się podpisać go, 
dyż w nim Napoleon nazywany był 
Cesarzem, a tego tytułu Angliia nigdy 
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mu nie przyznała. Na Kongressie w 
Wiedniu 1814 roku, miał Castle- 
reagh wielki wpływ iako Posef An- 
gielski, Po powrócie Napoleona, po- 
wrócił także Castlereagh do An- 
glii, i pomimo opierania się” strony 
oppozycyynćy , dokazał tego, że nowa 
woyna z wielką korzyścią rozpoczętą z0- 
stała. Bezwątpienia, iego wielkiemu po- 
litycznemu charakterowi przypisać na- 
leży znaczną część szczęśliwych wypad- 
ków, które ziednoczona Europa odnios- 
da nad przewagą Napoleona w tym 
czasie. Pomimo zwyczaiu Ministrów 
Angielskich, Castlereagh osobiście 
wptywał do obrad w Paryżu i w 
Wiedniu. Strona opozycyyna mafo 
mu maiąc do zarzucenia, żartowała so- 
bie często z iego próżności i nabytćy du- 
my od tego czasu, iak z Cesarzami i 
KHrólami codziennie zaczął obcować. 
VW roku 1794 zaślubił sobie naymfodszą 
siostrę Hrabiego Buckinghamshire. 
O końcu życia iego, dowiedzieli się iuż 
czytelnicy. 


Podróże Jana Ludwika Burckhar lta 
w Nubii, ogłoszone po iego śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie. 


( Ciąg dalszy. ) 


Chciałem iuż powracać przez wa- 
woz, kiedy niespodzianie w odległości 
okofo sta sążni od świątyni, postrzeg- 
dem cztćry posągi kolosalne, wykute 
w skale, ale tak zasypane piaskiem , że 
nie można wiedzieć: czy są w postawie 
siedzącćy, czy stoiącey: Zamiast patrze- 
nia na rzókę, maią oblicze obrócone na 
północ, tak, że liniia, na którey stolą, 
tworzy kąt prosty z rzeką, Gtowa ied- 
nego z tych posągów ma bardzićy rysy 
greckie, a niżeli egiptskie; i gdyby nie 
miała nieco włosów na brodzie, moż- 
naby ją wziąć za głowę Pallady. Jest 
dosyć podobieństwa, że te posagi zdo- 
biły weyście do świątyni, piaskiem te- 
raz Zasypanćy; a posąg Ozyrysa z 


głową sępa, wykuty w skale, wpro- 
wadza mię na domysł, że świątynia ta 
poświęcona była nacześć Osy rysa. Za- 
stanawiaiąc się tylko nad rysami wyżćy 
wzmienionego posągu, myślałbym, że 
pomnik ten należy do nayświetnieyszych 
czasów  rzeżbiarstwa egiptskiego; ale 
czyni mi to nieiaką wątpliwość, -że hie- 
roglify wyryte na skale, są roboty nie- 
zgrabnćy , i zdaią się należeć do teyże 
epoki, co i świątynia w Derr. 

Swiątynia w Ebsam bul służy za 
schronienie mieszkańcom Balłyany, 
podczas corocznego napadu iednego z 
pokoleń Beduinów Mogrebinów. Po- 
kolenie to iest iednćm z przemieszkuią- 
cych między wielką Oasis i Siut. 
Poczyna zazwyczay rabunek swóy od 
Argo, niszcząc wszystkie wioski na 
zachodnim brzegu rzeki, potćm prze- 
biega okręgiMahass, Sukkot, Batn 
el-Hadżar, Uady Szalfa i Dak- 
ke; około tego mieysca oddala się od 
rzćki, wchodzi w góry, i powraca przeź 
pustynią w okolice Siut. Kupa, wy- 
chodząca na ten rabunek , składa się zwy- 
czaynie z trzech set ludzi, z których pó- 
łowa na wielbłądach, a reszta konno. 
W całey Nubii nikt nie waży się czy- 
nić naymnieyszego oporu tym Mogre- 
binom; naczelnicy nawet tego kraiu 
okazuią im wielkie poważenie t czynią 
dary. Ichto napady wyplenity ludność 
na zachodnim brzegu Ni lu. 

Dnia 24. Marca, udałem się na 
wschodni brzeg Nilu, dla widzenie się 
z Hassanem Kaszefem w Derr. 
Przyiąt mię bardzo ozięble, i czynić 
mocne wyrzuty , że pomimo iego zaka- 
zu puściłem się był aż do Mahass, U- 
spokoił się iednak i pozwolił, abym to- 
warzyszył mu na obiażdce, którą przed- 
siębraf, a na któréy bytem świadkiem 
oburzaiącey samowolności. Przeieżdza- 
iąc pole, ięczmieniem zasiane, Has- 
san powiedział właścicielowi, że roła 
ta przydatnieyszą iest pod melony, i że 
powinienby wyrwać ięczmień , a zasiać 
melony- gdy właściciel wymawiaf 
się tém, że ięczmień był iuż bliskim 
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doyrzenia, rzekł dó niego Hassan z 
gniewem: »Ponieważ nie chcesz tego 
uczynić, iaż tobie sam zasieię.* I kazał 
natychmiast niewolnikom swoim wy- 
rywać ięczmień i karmić nim swoie ko- 
nie i wielblądy. 

W Derr pożegnałem się z moim 
przewodnikiem, Mohamedem Sad, 
który mi towarzyszył do Mahass. Był 
to poczciwy człowiek; miał tylko ied- 
nę wadę, że nie chciał nigdy powie- 
dzieć , iaka iest odległość mieysc, przez 
któreśmy mieli przechodzić, ani też wy- 
mienić, gdzieśmy mieli stanąć na noc- 
leg. Na wszystkie zapytania w tćy mie- 
rze, odpowiadał zawsze: »Bóg iest wiel- 
ki, może odległości przediuýyé i skra- 
cać podług wóli.« Podobnie, iak wielu in- 
nych Arabów, mniemat, że wszelkie 
twierdzenie na przyszłość iest obrazą 
boską, i że za takie zachwalstwo spoty- 
kało zawsze ieszcze w tym samym dniu 
ukaranie iakąkolwiek przygodą. 

Zegnaiąc się z Hassanem Ka- 
szefem ofiarowatem mu pistolety, na 
okazanie wdzięczności za daną mi pro- 
tekcyą; ale odmówił z niesmakiem ich 
przyięcia, dodaiąc, że były za małe, i 
że potrzebuie pistoletów takich, iak u 
mameluków. Obiecałem przysłać mu 
parę, aprzybywszy do Assuanu, Za- 
pisafem po nie do Kairu; mocno się 
zapewne zdziwi, gdy ie odbierze: bo na 
wschodzie nie bardzo we zwyczaiu, pa- 
miętać o przysłudze tych, których się 
więcóy nie potrzebuie. 

Wziąłem w Derr nowego prze- 
wodnika , i przeprawiłem się przez Nil, 
dla dałszey podróży na zachodnim brze- 
gu tóy rzeki. Nazalutrz oglądałem świą- 
tynią, położoną naprzeciw wioski Se- 
bua. Ulica między dwóma rzędami 
sfinzów , prowadzi od rzeki do świąty- 
ni, posągi olbrzymićy wielkości, zdo- 
bią wniyście , są bardzo prostćy roboty, 
a proporcya tak iest chybiona, że uszy, 
naprzykład, są prawie tak długie, iak 
potowa głowy. WWszystkie te pomniki 
zdaią się należeć do nayodlegleyszćy sta- 
rożytności, i służyły podobno za wzór 


świątyniom, w Gorne i Karnak, 
zbudowanym na większą miarę i z więk- 
szą starannością. 

W Uady Meharraka, prawie 
o ieden dzień drogi od Sebua, widzia- 
dem rozwaliny świątyni, stoiącéy na 
terasie, zbudowanym nad rzeką z ogrom- 
nych kamieni. Kolumny nie są ozdobio- 
ne żadną rzeźbą, i nie widać na nich 
hieroglifów , ale znayduie się kiika na- 
pisów greckich i kilka egiptskich , iak to 
widzieć można w rękopismach Papy- 
riusa. O kilka kroków od tey budo- 
wy znayduią się fundamenta innego gma- 
chu; na stoiącym ieszcze murze widzieć 
można różne płaskorzeźby, z których 
ieden wyobraża Izydę, siedzącą na drze- 
wieiprzyymuiącą ofiary. Rzeźby te zda- 
iąsię bydż bardzićy greckie, niż egipt- 
skie: wnoszę ztąd, że obie te budowy 
są dziefem Ptolomeuszów, którzy 
budowali w różnych okręgach Egiptu 
świątynie , z naśladowaniem architektu- 
ry egiptskićy. Budowle te otoczone są 
ogromnemi stosami potfuczonych garn- 
ków , takich, iakie się znayduią .w tych 
mieyscach , gdzie stały starożytne mia- 
sta egipskie. Przyczyny mnogości ich nie 
możnaby wytfumaczyć mniemaiąc, że 
są szczątkami naczyń glinianych, iakich 
mieszkańcy do potrzeb dowowych uży- 
wali; ale zdaie mi się rzecz tę można 
obiaśnić w innym sposobie, VV górnym 
Egipcie ściany domow wieyskich są sta- 
wiane, w części przynaymnićy, z wiel- 
kich dzbanów glinianych, poustawia- 
wianych ieden na drugim i spoionych 
gliną. Ogrodzenia takimże sposobem są 
stawione, a pfazkie dachy na domach 
maią zazwyczay balustradę, utworzoną, 
z dwóch albo trzech rządów garnków 
czerwonych, stawianych ieden na dru- 
gim dla zasłony, aby nie widzieć prze- 
chadzaiących się tam kobiet. Mury wy- 
stawione tym sposobem, są lżeysze od 
muru z cegły, są pozornieySze, a po- 
stawienie ich zabiera mnićy czasu, Je- 
śli przyymiemy, że dawni mieszkańcy 
Egiptu budowali takimże sposobem, fat- 
% będzie wytłumaczyć ogromne mnó- 
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stwo czerepów glinianych ; to zaś pew- 
na, że dawni Egipcianie nie budowali 
mieszkań swoich z kamieni. 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Hiszpańskie tałary z r. 1684, 


Kto szczególnićy lubi paść swe o- 
czy widokiem worka brzęczącemi tala- 
rami napełnionego , temu też szczegól- 
niey spodoba się napis na hiszpańskich 
talarach ( Duros ) z r. 1684: »Unas nom 


sufficitu (nie dość na iednyra). Lecz przy» 
patruiąc się uważnićy piętnu, postrzeże 
na talarże obie półkule ziemi nad te- 
mi koronę królewską i mocny słup mię- 
dzy obiema, wtenczas z napisu tego 
wykrywa się dawne dumy hiszpańskićy 
przystowie: »Jeden świat dla nas za 
mato.« — A przecież rzuciwszy okiem 
na Amerykę, widziemy teraz ukocha- 
nych wychowańców , prawie zupełnie 
od matki oyczyzny oderwanych | 
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Proces Kryminalny Fonka, 
kudca w Kolonii. 


(Ciąg dalszy.) 


Podczas owćy bytności Fon ka u Radcy policyy- 
nego G uizesa znalazł się Fonk szczególnie a nawet 
wzbudzał podeyrzenie, iak Guizey przyświadcta, 
Fonk go przedtem wcałe nieznał ; Odwiedziny więc 
iego był iuż z tego względu coś niezwyczaynego, zkąd 
Władza wnioskuje , iż oskarzony miał tylko cel wy- 
badania , iakie wrażenie uczynił ten wypadek w po: 
Jicyi i u innych władz publicznych. Na wstępie rzekł 
do P, Guizer: „iż nie przychodzi do niego iako 
do urzędnika, tylko iak do osoby prywalney I przy- 
Faciela rodziny Foveaux, przedstawując mu swole 
położenie i pytaiąc się go, iak też wiele postąpiono 
w wyśledzeniu Gónena?* Potem niewczwany , usi- 
łował obszernie przekonywać, że stosunki iego ze 
Schróderem, nie dopuszczają, aby go mośua 
posadzać, iakoby należał do zniknienia Cónena' 
ponieważ nie Schróder, ale ón sam nalegał na 
zrobienie rachunków i że dopiero na usilne żądanie 
iego , zesłany został Gönen w tym celu. 

Tym czasem rzecz Się inaczćy miała, bo byt- 
ność GÓR ona „nie była mu wcale pożądaną. 

Gdy w rozmowie z Guizezem, przyszła 
rzecz o žądanem okazaniu ksiażch, a Onizer 
oświadczył mu, iż pruczze Gonen był umocowany 
od Schródera, a więc, że Fonk powinien 
był szanować w nim swego spólnika, oskarzony o- 
burzył się niezmiernie ; zaczął Schr 6 dera i C6- 
ncna przezywać łotrami i łaydakami, lecz wnet 
upamiętał się w tych słowach ,,Otóż znowu byłbym 
się zgniewał.** A 

W zględem głównćy sprawy powiedział mu Pan 
Guizez otwarcie: „lź głos powszechny iest prze- 
ciwko niemu, i ieżeli mu dać ma iaką radę , to tę: 
niech publieznie i dobrowolnie odda się w ręce spra' 
wiedliwości i prosi o śledztwo sądowe, ponieważ, 
ten tylko ma środek do oczyszczenia się z powsta- 
łego przeciwko niemu podeyrzenia.'* Oskarzony przy- 
igt tę rądę ze spuszczonemi oczyma, dziwiąe się 
iak można było wpaść na myśl podobną, a gdy © u- 
izez Zacrął mówić znowu o Cónenie i mieni? go 
godnym kochania młodzieńcem, Fonk pochwalał go 
na wzaiem tak sprzecznie poprzedniemu na tegoż u- 
nieśieniu Swolemu. 


Gdyby więc zarzuconćy Panu Sandt i Radcy 
appellacyynemu Effertz nienawiści, którey zród- 
ła nigdzie nie okazano , chcieć nadadź więcey icszcze 
wagi, iakby z natury rzeczy wypływało. tożby tyl- 
ko oczywista stronność chciała zeznania Pana Gui. 
zer uczynić podeyrzanemi, i to coby można 2a ob- 
winionym powiedzić , byłoby wszystko, iż sprzecz- 
ności w postępowaniu Fonka dostrzeżone, tylko 
postronnemi powodami do podeyrzliwości mianowa- 
nemi bydź mogą. 

Go się zaś dotycze podeyrzenia względem ze» 
znań i postępków Hammachera, i to dzielić 
możnaby na dwie częsci, mianowicie, raz iak dale- 
ce ma związck a zcznaniem iago do protokołu wnie- 
sionem i pożnićy odwołanem , i iak dalece, wywo. 
dzić ie można z iego mów, postępków i towarzy- 
szących okoliczności zasadownie powziętych, Zezna- 
nie, równie iak odwołanie tegoż, znane iest czytel- 
nikom; nie powtarzany więc tego, co w tym wzgle- 
dzie wniosek sądu zawiera. Lecz niciedno zasługuie 
bydź wspomnianem z innego względu, co wszełako 
iest także pełne sprzeczności. Tah u. p. mówił do 
Sebóninga: „Fonk jest szczególny człowiek , 
zdolny do zabòystwa.“* Do Ulrycha mówił: 
„Mniemam, że Fonk o tem uic nie wie; inna ra- 
zą atoli; do tegoż samego: Cönen idszcze iese 
w miescie, icszeze bym go mógł namacać rękami“ 
a to mówił d, 24. Listopada, gdzie przecie podług 
aktów zeznania iego, zabitego wrzucić miał z bratem 
do Renu ieszcze w 11. Listopada, Podobne 
sprzeczności, prowadzą do uwag dwoiakich ; zosta- 
muiemy to sprawiedliwie sądowaniu czytelnikow, 
e dałece sprzeczności owe mówią za; lub przeciw- 

o sprawie oskarzonego. 
(Ciąg dalszy nastapi.) 


Rzeczy rozmaite. 

Z Warszawy. — W Mokrey Wsi, po- 
wiecie Stanisławowsbim, 5 mil od Warszawy, wy- 
rosło na iednćy słomie dzięsięć kłosów żyta, Ta o- 
sohliwość zapewne bedzie złożoną w gabinecie hi 
storyi Natuvaincy przy tuteyszym Uniwersytecie. 

Z Londynu. — Jedna z księgarń londyńskich 
przedaie rocznie 5 milionów książek i zatrudnia 60 
$łużących, tudzież więcćy iak 25u introligatorów. 
W roku 1770 było w Londynie tylko 4 biblio= 
tek pożyczalnych , teraz iest ich więcćy niż 100 a ro. 
ku zeszłego przedano w samym kraiu 23 milionow 
600,000 gazet. 
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